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Jropasancy prasowej. 


Be Was, Czytelnicy | Towarzysze! Przyjaciele! 


Faszyzm zalewa Polskę. Demorali- 
'zadja zatruwa nasze życie publiczne. 
Katastrofa kapitalistycznego ustroju 
gospodarczego wyrzuca na bruk tysią- 
ce bezrobotnych. 

Przed k!asą robotniczą, grzed świa- 
item pracy stają coraz to nowe, coraz 
trudniejsze zadania. Sprostać im może 
tylko zwaria organizacja i wysoki po- 
zam uświadomienia socjal stycznego. 

„Prasa socjalistyczna jest bardzo 
ważnym, nieodzownym w dej pracy 
cnamikiem. „Dziennik Ludowy” w tej 
części państwa spelnia to wielkie pu- 
słannictwo. 

A w jak wyjatkowych warunkach 
działać nam wypada na tutejszym, nie- 
zwykle trudnym pod każdym wzglę- 
dem terenie. „Dziennik Ludowy“ jest 
dziś wyłącznym i jedynym organem 
demokratycznym w Małopolsce Wsch., 
jedynym organem robolniczym, Dbro- 
broniącym praw i interesów klasy pra- 
cującej w tej połaci kraju. 

Jesteśmy sami wciąż na pierwszym 
okopie walki. Dokoła zalew prasy sa- 
nacyjnej. deprawującej społeczeństwo, 
wnoszącej chaos i zamęt. Zalewa nas 
prasa brukowa, niosąca zgniliznę sen- 
zacji i ogłupienia. 

W tym stanie rzeczy, gdy przygo- 
towuje się ofenzywa na prawa robotni- 
cze, gdy reakcja ostrzy sobie zęby, aby 
złamać wszystko, co myśli i żyje, aby 
zmusić do milczenia, „Dziennik Ludo- 
wy” w obecnych warunkach, musimy 
zdwoić naszą działalność i cnergję. 

Wysłarczy stwierdzić. 12 oG wrze- 
śnia b. r. „Dziennik Ludowy” był 26 ra- 
zy skonfiskomany. Hez konfiskat prze- 
szedi w ciągu calego roku. w ciagu ostat- 
nich kilku lat. gdy niekiedy zaledwie 
dwa razy w tygodniu mógl ujrzeć świa- 
tło dzienne. | 

W tym stanie rzeczy system normal- 
nej sprzedaży codziennej został zachwia- 
ny, trudno było myśleć o zyskuniu pre- 
numerałorów a wzrasłająca wciąż klę- 
ska bezrobocia i nędza wśród klasy pra- 
cniącej aokonała reszty. Podstawy fi- 
nansowe wydawnictwa „Dziennika Lu- 
doweso” zostały mocne nad =tn=a 

Klasa pracująca znajduje się dziś 
w wyjątkowo trudnem położeniu. Musi 
ona borykać się nie tylko o chleb co- 
dzienny. o warsztat pracy, ale o pod- 
sławowe prawa wolnościowe. W takich 
warunkach prasa robotnicza jest na j- 
poiężniejszym czynnikiem walki poli- 
tycznej i ekonomicznej, gdyż przeciw- 
stawia prawdę zakłamaniu prasy bur- 
żuazyjnej i gadzinowej, rzeczywistość 
zniekształceniu, oddziaływa na opinję, 
dodaje otuchy do wytrwania w walce, 
jest jedyną otwarią, wciąż czujną i nie- 
usianną irybuną praw i interesów 
człowieka pracy. 

„ Dla utrwalenia bytu pisma i rozbu- 
dowy naszych organizacji musimy 
zdobyć 1000 nowych prenumeralorów. 

Fo rzecz nietradna. Trzeba trochę 


dobrej woli i poczucia obowiązku. W 
tym celu wydawnictwo nasze 'w opar- 
ciu o organizację polityczną P. P. S. i 
Związki Zawodowe we Lwowie i na 
prowincji, rozpoczyna y 
miesiąc prasy, poświęęcony zdobyciu 
nowych prenumeratorów dla „Dzienni- 
ka Ludowego“. 

Niech więc każdy naz Czytelnik 
poczuwa ię do obowiązku współpracy 
w tej akeji, gdyż na czytelników na- 
szych liczymy, do Was się bezpośred- 
nio zwracamy, zapraszamy Was tą dro- 
gą do współudziału Każdy z Was niech 
pozyska /dla Dziennika“ ilu może, 
choćby jednego, a spełni doniosły czyn 
dla socjalizmu. i 

Obowiązek ten spada równocześnie 
na wszystkie organizacje partyjne i 
klasowe związki zawodowe w Małopol- 
sce Wschodniej, które powinny akcję 


werbunkową dla „Dziennika Ludowe- 
go“ natychmiast przeprowadzić. 

Naszą ambicją wszystkich razem i 
każdego z osobna winno być utrzyma- 
nie „Dziennika Ludowego wbrew 
ĄArudnościom, wbrew wszystkim prze- 
szkodom. 

Odpowiedzią na „zwycięskie“ wy- 
bory sanacyjnej reakcji musi być 
wzrost naszej organizacji, wzmożenie 
socjalistycznej propagandy i uświado- 
mienia. 

Do pracy! 

1000 nowych -prenumeratorów 
„Dziennika Ludowego*, 
oto haslo dnia, które musimy zrealizo- 
wać! 


WYDAWNICTWO „DZIENNIKA 
LUDOWEGO“. 


BeBe nie cuce dopuścić do dyskusji 
w sprawie Brześcia. 


WARSZAWA, 153. XI. (tel. wt.). Sej- 
mowa Komisja regulaminowa pracuje w 
gorączkowem tempie nad projektem ve- 
gulaminu sejmowego. Chęć jaknajszyb- 
szego przeprowadzenia tego regulaminu 
wynika z obawy Be-Be przed dyskusją 
w sprawie Brześcia na forum Sejmu. 
Klub Be-Be zamierza bowiem nie dopu- 
ścić wogóle do tej dyskusji, a cwentval- 
nie przez zwiększenie prerogatyw mar- 
szałka sejmu. a więc przez skreślenie 
przemówień ze stenograme, uniemożli- 
wić przedosianie się szezegółów tej spra- 
wy poza teren sejmowy. W ten sposób 
społeczeństwo  wozróle nie miatbby się 


bunty garnizonów wojskowych w lsznanji. 


WARSZAWA (tel. wt). Potwierdza 
się wiadomość o wybuchu powsłania 
wśród zalogi portu hiszpańskiego Jaca, 
polożonego w Pirenejach. Garnizon liczy 
1500 ludzi. Do zbuatowanych wojsk do- 
łączyły się załogi wojskowe okregu 
R ucsea. 

Krażą pogloski. że gubernator woj- 
skowy okr. Kuesca, który na czele wojsk 
rządowych udal sie do Jaca zoslal wzię- 
ty do niewoli i zmuszony do obięcia kic- 
row nictwa powsłaniea.  Lwięziono ró- 
w nież i miejscowego biskupa. 

W pobliżu Kuesca trwa zaciekły bó; 

Po obu, stronach sa liczęę ofiary iv 


zabitych i rannych. Rząd ściąga posilki. 
Są wiadumości, że wszystkie garni- 
zony od kuesci do Saragossy przy tączy- 
iy się do powstańców. 
Dziś ma wybuchnąć sirajk 


gencral- 


dowiedzieć szczegółów dotyczących spra- 
wy brzeskiej. 

Przywilej skreślania przemówień ze 
stenogramu przez marszatka Świtalskie- 
go będzie niewątpliwie stosowany w 
każdej innej sprawie, która nie będzie 
odpowiadała poglądom p. Świtalskiego. 

(iebezpieczeństwo zwiększenia pre- 
rogatyw marszałka sejmu m. in. leży w 
tem, iż społeczeństwo nie będzie poiufor- 
mowane o rzeczywistym przebiegu obrad 
sejmowych. a w związku z tem nie bę- 
dzie poinformowane o rzeczywistej sv- 
ivacji w każdej dziedzinie życia pań- 
stwowego i społecznego. 
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ny w calej Hiszpanji we wszystkich 
dzialach pracy. 

Zachodzi obawa rozszerzenia się po- 
wstania na terenie calego kraju, Juka 
groźnej rewolucji. 


nsa ia ATITEA 
leszcze jeden wywiad 
+ kadr, śPENSY i 
P. Pifsuuskieco. 

Przed wyjazdem p. Pilsudski obda- 
rzy nas jeszcze jednym wywiadem. de- 
tyczącym zmiany Karstyłuch. ze szcze 
gólnem uwzględnieniem konstytucy jne- 
guy słanewiska Rzpliiej. 

Zebranie członków P. P. S. Lwów. 
odbędzie się w środę o godz. 7 wiecz. 
w lokalu przy ul. Rutowskiego 25, 

Sprawy bardzo ważne Wstep tvlko 

za legitymacjami. C. K. R .Lwów. 
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Nowy rząd francuski. 


Premierem senator Steeg. 
WARSZAWA (tel. wł). Przesilenie 


gabinetowe we Francji zostalo zlikwido- 
wane. Nowy gabinet pod przewodnie- 
iwem sen, Steega, sformowany w ciągu 
dzisiejszej nocy. składa się z 18 mini- 
strów i 12 podsekretarzy stanu. 

Premier Steeg. kłórv swego czata 
sprawował urząd generalnego guberna- 
tora Algieru i Marokka. objaf tekę ima. 
kolonij. W sklad rzadu wchodzą 6 mini- 
strów radykałów. W tej liczbie prezes 
stronnictwa Daladier, który obją: „tekę 
min. rob. publ.. i sen Sarraalt jako min 
marynarki. Min. spraw zagranicznych 
tozostai Briand. min. lotniciwa został b. 
premjer Cailleaux. min. handlu Laucher, 
min. wojny b. premjer sen. Bartou. 


WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO 
Z DMA 2 GRUDNIA 1950 R 

Sąd Okręgowy Wydział VI karny we Lwo- 
wie w sprawie konfiskaty Nr 272 czasopisma pt, 
„Dziennik Ludowy“ z daty Lwów dnia 25 listo- 
pada 1950 r, do Sygn VI l, Pr, 389.50 na posie- 
dzeniu niejawnem w dniu 2 grudnia 1950 r, po 
wysłuchania zdania Prokuratora Sądu Okręgo- 
wego we Lwowie 

postanawia: 

uznać za usprawiedliwioną dokonaną dnia 24 
listopada 1950 r. przez Prokuratora Sądu Okrę- 
gowego we Lwowie konfiskutę czasopisma pt. 
„Dziennik Ludowy“ Nr 272 z daty Lwów 25 li- 
stopada 1030 r, zawierającego: l, — () w artyku- 
le pt. „l senat wybrany w całości znamiona 
występku z $ 500 uk zarządzie zniszczenie całe- 
go nakladu i wydać w myśl $495 pk zakaz dal- 
szego rozpowszechniania tego pisma drukowego, 
Zarazem wydaje się odpowiedzialnemu redak- 
torow: (ego czasopisma nakaz, by orzeczenie ni- 
mejsze umieścił bezpłatnie w najbliższym nu- 
merze i to na pierwszej stronie, Niewykonanie 
tego nakazu pociąga za sobą następstwa prze-- 
widziane w Ś 26 ust. druk, z 17 12 1862 Nr, 6 ex 
1865 tj, zasądzenie za przekroczenie na grzywnę 
do 400 zł 
Il Natomiast uchyla sie konfiskatę dokonana 
dnia 24 fistopada 1950 roku przez Prokuratora 
Sadu Okręgowego we Lwowie artykułu pt, „To 


i owo” w ustępie od słów „Nedawno”* do „ksią-, 


żek” w ustępie od sław „teka“ do „naprzód“ 
artykułu pt. „Napad i zdemolowanie kaneelarji 
dr Rothfelda w Zniestenu* w ustępie od słów 
„Napad” do „pogrom umieszczonych w czaso- 
piśmie „Dziennik Ludowy“ Nr, 222 z daty Lwów 
25 listopada 1950 r, 

UZASADNIENIE: 

Ad | — Ogłoszenie drukiem wymienionych 
wyżej ustępów artykułów ma na celu pod 1) 
fałszywemi twierdzeniani i wyszydzeniami po- 
niżyć w powadze zarzadzenia władz w przed- 
miocie przeprowadzenia wyborów do Sejmu i 
Senatu Rzeczypospolitej, co odpowiada znamio- 
nm występku z $ 500 uk Według S$ 487, 489, 495 
pk oraz $$ 50 1 57 usł pras jest powyższe posta- 
nowienie uzasadnione, 

Ad IT — Ponieważ w treści ustępów cevto- 
wanych artykułów nie znachodzą się znamiona 
jakiegokolwiek przestępstwa. należało konfi- 
skatę uchylić, 

Na oryginale właściwe podpisy 
Za zgodność: 
podpis nieczytelny 
starszy sekretarz 


r 


„DZIENNIK LUDOWY” Nr. 256 z daia 14 grudnia 1930. 
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Wielki dźwiękowy film podróżniczy, przy 


w języku polskim. 


którym bledną 
słynne opowieści Jułjusza Verne„o i Jace Londona, p.t. 


Z BYRDEM DO BIEGUNA POŁUDNIOWEGO 


senzacyjna akcja toczy sią na lądzie, morzu i w powietrzu. 
l Przepiękna dźwiękowa ilusiracja muzyczna. 


$ 7 +1 


DZIŚ Premjera j AM 
KOPERNIK 
wietrzu. y MARYSIENKA 
Objaśnienia | poczst o godz.3. 


M BOYD, 
streng i Allan lale w najwspanialszym $piewno-dźwięko- 
wym arcydziele reżyserji CECIL B de MILLE, p. t 


TRZEJ 


Niezwykla przygoda 3 marynarzy we Francji, Mandżuriji, 


MO... 


Djana Elis, fred Koller. 


Robert Aem- 


PRZYJACIELE 


Chinach i Rosji. 


ą car PE” 


Katastrofa klasy pracującej. 


Bezrobocie jest u nas stałem. zjawis- 
kiem. które z roku na rok rośnie, dotyka- 
jąc specjalnie klasę robotwczą w mia- 
stach. Już teraz, w początkach lekkiej do- 
tychczas zimy, bezrobocie rośnie o kilka 
tysięcy osób tygodniowo, można przewi- 
dzieć, że przy utrzymaniu się choćby na 
dotychczasowej linji na wiosnę, przekro- 
czymy liczbę 300 tysięey bezrobotnych, 

Najjaskrawiej występuje tu kata- 
strofa w największym naszym ośrodku 
przemysłowym. w Łodzi. Wedle urzędo- 
wych wykazów w dniu 6 grudnia było 
w samem mieście 25.931 bezrobotnych, 
z czego tylko 8.154 korzystało z zasiłków. 
Obecnie liczba ta nagle wzrośnie o 7 — 
8,000 osób, ponieważ największa fabryka 
lódzka Schcibler i Grohman postanowiła 
wstrzymać pracę na czas od 19 grudnia 
do 6 stycznia 1931: a za nia ma nójść 
druga wielka fabryka Geycra. Za jednym 
zamachem kilka tysięcy robotników zo- 
staje wyrzuconych na bruk — z jakiego 
powodu” Oto, powiada kierownictwo Fa- 
pryki. decydującym powodem bezspornie 
jest zastój m handlu, który daje się we 
znaki naszemu przemysłowi szczególniej 
w ostatnich tygodniach. 

Sezon zimowy zarbiódt m dużej mie- 


rze; poza ogólną depresją na rynku, wy- 
nikającą z powszechnego kryzysu, niepo- 
ślednią rolę odegrały warunki klimatycz- 
ne — źyma opóźniła się znacznie, detaliś- 
ci skut>fem tego nie mają targów, a to w 
konsekWencji odbija się na hurfownikach 
iw rezultacie w fabrykach mamy nad- 
mierne zapasy towarów, Dalsze zwiększe- 
nie remanertów towarowych bvłoby ze 
wszech mia: niepożądanem i wpływało- 
by deprymująco na rynek, który wyka- 
zuje od dłuższego czasu nastrój bardzo 
słaby. 

Wiemy coś o tem, jak wygiąda sy- 
tuacja na rynku handłowym. spowozlo- 
wana ogólnem zubożeniem ludności. Pi- 
sze o tem zresztą „Przegląd Miesięczny” 
Banku Gospodarstwa Krajowego na listo- 
pad br. w następujących słowach: „Stan 
wytwórczości i obrotów w bieżącym se- 
zonie jesiennym jest jednak niższu niż m 
osiałnich latach. rozwój bowiem przes 
mysłu i handlu przystosować się musiał 
do zmuiejszonej sily nabywczej ludności. 
Podobnie jak w innych krajach o struk- 
turze przeważająco rolniczej, również w 
Peisce zbyt wyrobów przemysłowych 
skurczył się, głównie wskutek frudnej sy- 
luacji finansoscej rolnictwa, które z trud- 


nością realizuje ostatnie zbiory po nieko- 
rzystnych cenach”. 

Nędza na wsi odbija się katastrofal- 
nie na miastach. | w takim czasie mówi 
się u nas o zmniejszeniu zarobków — czy 
i ta część Klasy robotniczej, która jeszcze 
pracuje, ma stracić do reszty swą siłę na- 
bywczą? Jeżeli juź przy obecnych zarob- 
kach robotnik może z trudem nabyć naj- 
konicezniejsze artykuły. jak tło się ulo- 
ży przy zmniejszonych zarobkach a nie 
zmunie jszonych cenach? 


Przykład łódzki jest groźną przestro- 
gą dla rządzących nami, żeby nareszcie 
zajęli się sprawąmi gospodarczemi Mają 
przecież teraz tak korzystne warunki w 
ciatach uslawodawczych, mają możność 
— czy naprawdę mają, czy nie są tak za- 
wiśli od „Lewjałana”, że muszą zajmo- 
wać się np. zmianą konstylucji, zamiast 
sprawami gospodarczemi? 

A tymczasem katastrofa przybiera 
coraz większe rozmiary i musi przyjść 
do tego, że zrozpaczeni robotnicy przesła- 
ną uważać memorjaty do rządu za je- 
dyna drogę do ratunku przed 


? masową 
śmiercią głodową, 


Walki o watwańi płacy i pracy w przemyśle 
włókienniczym Bielsk - Biata, 


WARSZAWA, (tel. wł.). W przemy- 
śle włókienniczym Bielsk—Biauła od cza- 
su dłuższego trwa zatarg na tle zawarcia 
nowej umowy. . 

Przemysłowcy nie chcą uwzględnić 
żądań robotniczych i dążą do pogorsze- 
nia warunków pracy i płacy. 

Na tem ile przemysłowcy wymówili 
pracę wszystkim robotnikom w przemy- 
śle. 

Termin wymówienia upływa w dniu 
13 bm. Pozatem ogłoszono w fabrykach, 
że od 15 bm. będą przyjmowani robot- 
nicy na nowych warunkach. 

Kto się nie zgłosi, będzie uważany 
za zwolnionego. 

Na skutek powyższego, została zwo- 
łana konferencja przez Min. pracy. Na- 
rady toczyły się onegdaj i wczoraj. 

e Przedstawiciele związków klaso- 
wych ttow. Suchy i Jaronin w swoich 
przemówieniach uzasadniali stanowi- 
sko związku i oświadczyli, że bezwzglę 
dnie stoją przy żądaniach robotników. 


WARSZAWA, (tel. wł.). Wczoraj 
donieśliśmy o załarga. jaki z winy nie- 
nasyconych przemysłowców powstał w 
okregu włókienniczym Bielsk - Biała. 

Dowiadujemy się, że od kilku ty- 
godni fabryka Wdzewskiej Manufak- 
tury w Łodzi wstrzymała wypłaty ro- 
botnikom. bądź też wypłacając tylko 
szęść należności. Na tem ile doszło 
wreszcie do zatargu między zarządem 
fabryki a robotnikami. 

Ostatnio zarząd zaproponował za- 


płatę zaległości częściowo gotówką, 
częściowo towarem, raz artykułami 


| mn—— 


Syn Ghandiego umarł 
w więzieniu. 

WARSZAWA, 13. 12. (tel. wi). Z 
Londynu donoszą, że w więzienin w 
Bombaju zmarł 15-letni syn Gaudhiego. 

Jako protest” przeciw złenm trak- 
jławaniu przez włdze więzienne, syn 
Gaudhiego od kilkudziesięciu dni nie 
przyjmował pokarmu, aż zagłodził się 
na śmierć. 


Zaburzenia w Hawannie. 
HAWANNA, 12 grudnia (PAT.). 200 


tuteiszych lekarzy postanowiło | rozbo- 
cząć strajk w razie, gdyby rząd wyko- 


seem TEE a A ZOE PAPA LP M RESAS A 


Przedstawiciele innych związków, 
sprawy sporne zbywali milczeniem. 
Przemysłowcy nie chcieli ustąpić. 

Przedstawiciel rządn zaproponował 
arbitraż. Przedstawiciele zw. klaso- 
wych oświadczyli się przeciwko arbi- 
Łrażowi. 

Wczoraj popołudniu przedsiębior- 
ma jące zasadniczego znaczenia. 
cy poszli n drobne ustępstwa, ale nie 

W wyniku obrad nasi towarzysze 
złożyli nasiępujące oświadczenie: 

„Nie uznając w zasadzie arbitra- 
żul rządowego za odpowiednią formę 
załatwiania zatargów pomiędzy robot- 
nikami a pracodawcami, zwłaszcza 
w obecnych stosunkach politycznych, 
na zaproponowany nam arbitraż zgo- 
dziliśnmy się, powołując się z jednej 
strony na stanowisko innych związków, 
z drugiej zaś strony mając na uwadze 
dyocne krytyczne położeniie robotni- 
ków. 

ze 


teak w „JAanufaktucze Warszawskiej. 


żywności z zapasów fabrycznych. 
Robotnicy odrzucili powyższą, pro- 
pozycję i dziś rozpoczął się strejk, któ- 
ry objął 3000 osób. Inspektorat pracy 
podjął akcję pośrednictwa w zalargu. 
Zagząd fabryki celowo dążył do 
wywołania strajku, 
chcąc tą drogą ułatwić sobie siarania, 
czynione u władz o umorzenie zaległo- 
ści podatkowych. 
Strajk ma przebieg zupełnie spo- 
kojny. 
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nal swą groźbę aresztowania profesorów 
uniwersytetu, którzy udzielili poparcia 
studentom, stojącym na czele ostatnich 
manifestacy j. 

IIAWANNA. 12 grudnia (PAT.). Na 
calej wyspie Kubie zostały ustanowione 
ponownie sądy doraźne. Zarządzenie pre- 
zydenta Mahado zostało wydane na ska- 
tek zaburzeń, wywołanych przez studen- 
tów w Hawannie i okolicznych prowin- 
ejach. Oddziały wojskowe patrolnją na 
ulicach Hawanny oraz trzymane są w 
pogotowiu w szeregu innych miast. 


Prenumerujcie 
„DZIENNIK LUDOWY“ 


Sprawa monopolu 
zapałczanego na Radzie Min. 
WARSZAWA, 12 grudnia” (PAT.). 


W piątek, dnia 12 bm., odbyło się posie- 
dzenie Rady Ministrów, na którem przy- 
jęty zostal projekt ustawy o monopolu 
zapalczanym i o zaciągnięciu 6 i pół pro- 
centowej pożyczki zagranicznej. . 
Pozatem Rada Ministrów uchwaliła 
między innemi: rozporządzenie w spra- 
wie komisji do badania zmian kosztów 
utrzymania rodzin pracowników zatrud- 
nionych w przemyśle i handlu oraz sta- 
tvi organizacyjny Prezydjum Rady Mi- 
nistrów i zatwierdziła kosztorys przebu- 
dowy węzla kolejowego w Warszawie. 


Stowacki ocenzurowany 
przez... Schillera 


, 

Piszą nam z miasta: Zwraca pow- 
szechną uwugę fakt, że w wystawionym 
obecnie w leatre Wielkim „Kordjanie” 
dokonano gruboskórnei cenzurv. Wv- 
rzucono ostatnio z b. pięknie zresztą od- 
tworzonego arcydziela dramatycznego, 
wymowną i dla całości niezbędną scenę 
z papieżem w Watykanie. Biedny Slo- 
wacki. Pochowano go na Wawelu, ale 
łaski w oczach różnych cenzorów do- 
tvchczas znaleść nie może. Dziwić się 
tylko należy, że u p. Schillera oportu- 
nizm zwyciężył nad pietyzmem dla 
POCLY 

A jednak w podobnej sprawie dyr. 
elwerowez w Wilnie okazał o wiele 
więcej stanowczości. 

A me chodziło wtedy nawet o Slo- 
wackiego tylko o zagranicznego, obcego 
aniora. 


> pMsudski wyjeżdża w przyszłym 
lygodnin zagranicę. 


„.WARSZAWA, 1% 1. (tel. wł.). P. 
Piisudski w przyszlym tygodniu w to- 
warzystwie lekarza pułk. Woyczyń- 
skiego wyjedzie na Maderę. 

Jak utrzymują, miejscem pobytu 
wypoczynkowego p. Marszałka będzie 


Wszyscy do pracy orgewiżacyjiej 


M e z à 
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jedna z wysp portugalskich na Atlan- 
tyku. z 

Hiszpańskie ministerstwo spraw 
wewnętrznych , wydało komunikat, iż 
p. Piłsudski przejedzie przez Hiszpanję 
i udaje się na Maderę. 
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Konferencja Krośnieńskiego Zagłębia Naftowego. 


O W niedzielę dnia 7. grudnia odbyła 
się w sali Domu Robotniczego w Krośnie 
Okręgowa kon ferencjar Związków Zawo- 
dowych. Na konferencje przybył delegat 
Komisji Centralnej tow. Wilhelm Topi- 
nek, sekretarz Gen. Związku Metalow- 
ców Konferencję zagail tow. Piich. prze- 
wodniczyłi tow, Tabich. Piotr i Aleksan- 
der Bęben. 

| Referat o sytuacji gospodarczej i po- 
litycznej w kraju wygłosił tow. 1 opinek, 
przedstawiająć obraz obecnych stosun- 
ków w Polsce. Sprawy organizacyjne i 
iokalne referował tow, Pilch. W dyskusji 
zabierali głos delegaci tow. tow. Gajew- 
ski (Glinik) Bartuś Kopacz, Lichoń (Po- 
tok) Stasiczak (Sanok), Michna (I wonicz), 
Biliński (Ropienka), Jeżyk (Brzezówka). 
poczem jednomyślnie uchwalono naste- 
pująca rezolucjie: 


Fotografie ślubne! 


stanowią najmilsze wspomnienie, jeżeli 
są artystycznie wykonane atelier totogr. 


i 
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obecnie przeniesione na ul. Akademicką 24 
w parterze tel 38/08, (gdzie w bramie 
znajdują się nasze wystawy). 


Grypa we Lwowie. 


Mgły, które w ostatnich dniach ze- 
wisły nad Lwowem, nie sprowadzily 
wprawdzie na mieszkańców śmiertel- 
nego zatrucia, jak to się stało w Belgji, 
nie mniej przyczyniły się do rozszerze- 
nia się grypy, na którą choruje obecnie 
tysiące osć4. Na grypę zapadają i star- 
si i młodzież szkolna. W niektórych 
szkołach klasy opustoszały tak, że dy- 
rekcje (jak w szkole Mickiewicza), no- 
siły się z zamiarem zamknięcia szkoły. 


Konferencja Zarządów oddziałów i 
miężów zaufania w Krośnie , zebrana w 
dniu 7 grudnia 1950 r. siwierdza, że wo- 
bee „awycięstwa reakcji w wyborach 
i groźby odebrania robotnikom ich zdo- 
'yczę najpotężniejszą ostoją klasy robot- 
niczej są jej erganizacje i w pierwszym 
rzędzie klasowy ruch zawodowy. 

Konferencja wzywa wszystkie zrze- 
szone oddziały. członków zarządów, me- 
żów manana związków w kopalniach, 
rafinerjach i warsztątach, oraz wszysl- 
kich zrzeszonych członków do »odjęcia 
wytężonej akcji organizacyjnej pad ba- 
slami: Wszyscy do pracy organizacyjnej! 
Wsz.scy do organizacji! rzez organiza- 
cję do walki i zwycięstwa! 

Pozatem omówiono szereg momen- 
tów organizacyjnych i ustalono sposoby 
dalszej pracy zawodowej. i 


Z polecenia urzędu zdrowia polecono 
nie "zamykać szkoły i łączyć klasy. 
Znaczny jednak procent nauczycieli u- 
legl tej chorobie. Szpital powszechny 
z powodu znacznego napływu chorych, 
zmuszony był przeznaczyć jeden od-- 
dział pawilonów zakaźnych na cięższe 
wypadki grypy. 

Chorzy na grypę w celu uniknięcia 
groźnych następstw, powinni stosować 
się do porad lekarza i nie wsławać z 
łóżka, dopóki trwa gorąezka. Ażeby u- 
chronić się przed tą groźną chorobą 
należy: I 

Za każdym powrotem. do domu płu- 
kać gardło wodą ciepłą przegotowaną, 
z domieszką soli, kwasu bornego lub 
wody utlenionej: i 

Przed każdym posiłkiem myć ręce; 

Trzymać w cieple i suchości nogi o- 
raz klatkę piersiową; a 

Nie uczęszczać na tłumne zebrania 
zwłaszcza, w źle przewietrzanych i za- 
dymionych salach; 

Nie używać alkoholu, który osła- 
bia odporność organizmu na zarazki, 
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Adwokat Stefan Korboński złożył do 
Sądu Najwyższego protest przeciw 
skreśleniu przez glówną Komisję wy- 
borczą z listy Nr. 7 (państwowej) kan- 
dydatów dra Putka i Bagińskiego. 

Protest ten odsłania w pewnym sto- 
pniu rąbek tajemnicy Brześcia. poda- 
jemy go więc w ważniejszych ustępach. 

Obaj ci kandydaci zostali skreśle- 
ni z listy przez Główną Komisję Wy- 
borczą na tej podstawie, iż nie nade- 
słali oni we łasi czasie oświad- 
czeń z ari. 44 sejm. ord. wyb. 

Istotnie oświadczenia tych kandy- 
datów nadeszły po terminie, nie mniej 
spóźnienie to wynikło z okoliczności 
calkowicie niezależnych od woli kaudy- 
datów, co wynika z następujących fa- 
któw: 

Dr. Józef Putek i Kazimierz Ba- 
giński osadzeni zostali w dniu 10 wrze- 
śnią 1050 r. w Wojskowem Więzieniu 
Śledczem Nr, 7 w Brześciu nad Bugiem. 
Komendantem wspomnianego więzienia 
był pulkownik Biernacki, zaś śledztwo 
prowadzone było przez sędziego apela- 
cyjnego Demania, 

Ich obowiazkiem bylo uczynienie 
wszystkiego, aby pozostający w ich 
rozporządzeniu i pod ich mladzą mię- 
źniowie mogli korzystać z przysługują- 
cych im praw politycznych. 

W dniu 15-g0 października 1950 r, 
sędzia śledczy przebywał w Brześciu 

B. w celu przesłuchiwania kilku are- 
sziowanych: Pod adresem tegoż sędzie- 
go do Brześcia wysłaną została termino- 
wa depesza z oplaconą odpowiedzią. z 
prośba o uzyskanie od Dra Putka i Ba- 
gińskiego deklaracji. Depesza jednak 
wróciła z dopiskiem że adresat nieznany 
czy nieodnaleziony.” 

Nieząleżnie od tej depeszy przesla- 
ne zostało tegoż samego dnia do biura 
sędziego śledczego Demanta w Warsza- 
wie, pismo identycznej treści, na które 


„DZIENNIK LUDOWY“ Nr. 286 z dnia 14 grudnia 1930. 


Dlaczego Kazimierz Bagiński i Józef Putek 
nie mogli kandydować do Seimu. 


pelnomocnicy Bagińskiego i Dra Putka 
nie otrzymali żadnej odpowiedzi. W 
dniu 14-g0 października 1950 r. wysłany 
został do sędziego śledczego Demanta 
urzędującego czasowo w Brześciu list 
z identyczną prośbą. który zwrócony zo- 
stal przez Wojskowe Więzienie Sledcze 
z dopiskiem: „niema takiego”. 

legoź dnia adwokat Dr. Zygmunt 
Galiiski przybył do Wojskowego Wię- 
zienia Sledczego Nr. IX w Brześciu n. B. 
celem uzyskania deklaracji od kandy- 
datów. 

b ladze więzienne  uniemożliwily 
mu jednak uzyskanie odnosnych dekla- 
racji. 

W dniu (5 października 1930 r. 
wskutek interwencji adwokatów Leona 
Berensona i dra Zygmunta Gralińskiego 
sędzia śledczy Demant wysial termino- 
wą depeszę z oplaconą odpowiedzią do 
Komendy Wojskowego Wiezienia Sled- 
Brześciu n. B. 


czego w sprawie uzy- 
skania oświadczenia z art. 44 ord. wyb. 


i telegralicznego przekazania jej Glów- 
nej Komisji Wyborczej, atoli na tę de- 
peszę mimo oplacenia odpowiedzi — 
żadna odpowiedź nie nadeszła. 
komenda H ięzienia wcale o tej de- 
peszy ani dra Putka ani Bagińskiego nie 
zawiadomiła i wogóle jej nie załatwila. 

Dopiero w dniu 16 pażdziernika 
1930 r. po poludniu o godz. 13 jeden z 
oficerów w randze majora, pelniący slu- 
żbę dyżurnego oficera. przediożył Ba- 
gińskiemu i Dr. Putkowi formularze de- 
kłaracj Ji z art. 44 ord. wyb. sporządzone 
nie wiadomo przez kogo, w każdym ra- 
zie nie pochodzące od prawnych zaslęp- 
ców aresztowanych, które to deklaracje 
dr. Putek i Bagiński podpisali. 

Gdy zaś w dniu 17 października 
przy raporcie Dr. Putek zażądał wyja- 
śnienia kto przysłał owe deklaracje i 
dlaczego przysłał je tak późno, wspom- 
niany major oświadczył. iż orzyslala je 


Glówna Komisja Wyborcza, - drugi zaś 
major dodal do tego uwagę: 

„Czy aresztomany sądzi. że my je- 
steśmy od tego, by mu ulatwiać kandy- 
dowanie?" 

Zaznaczyć należy, że wiadza wię- 
zienna w osobie puikownika  Biernac- 
kieso już w dniu 14 paździci:....« 1950 r. 
bez jakiejkolwiek prośby ze strony 
PRACA | lub ich  pelnomocników 
przedloż yla aresztowanym z wyjątkiem 
Basińskiego i Dra Putka — do podpisu 
formularze deklar acji z art. 44 ord. wyb. 
ostbiadczające uresztowan' m, ze mar- 
szalek Pilsudski godzi się na ich kandy- 
domwanie. 

O podpisanie deklaracji zwrócono 
się nawet do tych aresztowanych. któ- 


'rzy przed aresztowaniem dekiaracji pod 


pisau 1 pozostawili Ją do dyspozycji 
pelnomocmków listy, nadto zwrócono 
się ież i do tych, którzy wogółe na li- 
stach nie figurowali. 


Wiadze więzienne jednemu z aresz- 
towanych doradzały  niekandydomanie 
(Aleksander Dębski), innym zaś którzy 
dopominali się o swoje prawa mybor- 
cze, wyrażano z lego powodu wielkie 
niezadowolenie a nawet oburzenie (Sta- 
nisław ubois), innym wreszcie propo- 
nowano napisanie względnie podyktoi 
iwanie przy raporcie deklarac ji o chęci 
ispólpracy politrcznej z marszałkiem 
Pilsudskim, z czem mialo być związane 
zmolnienie z mięzienia pod warunkiem 
mwymolania rozłamu politycznego w P. 
S. Ł. „M yzmwolenie" (Dr. jozel Puiek). 


Adwokat Korboński powołując się 
na świadków, którzy stwierdzą przyio- 
czone okoliczności prosi Sąd Najwyż- 
szy o unieważnienie decyzji Głownej 
Komisji Wyborczej ze względu na to. że 
skreślenie z listy państw. kandydatów 
wspomnianych, przedstawia się jako 
bezprawne a skutkiem tego nieważne. 


Wojsko a sbołeczeństwe. 


£ czeskiej prasy dowiadujemy się, że 

tych dniach otworzono w Pradze insty- 
maj Je mającą na celu zbliżenie armji do 
społeczeństwa i osiągnięcie tego między 
niemi porozumienia, które jest kanonem 
bezpieczeństwa państwa. Otwarto w Pra- 
dze „Dom Stefanika', jenerala otoczone- 
go prawie legendarnym nimbem caói woj 
skowych. 

Określono przy tem wyraźnie i role 
armji w państwie 1 jej stosunek do spo- 
leczeństwa, zwlaszcza w okresie tak nie- 


bczpieeznym dla  Czechoslowacji, jak 
obecny. 

„Nasza armja — oświadczył min. 

obrony narodowej — jest demokra- 


tyczną armją, która tylko i wylącznie 


do republiki należy, i która nigdy nie 
może zmienić się m astok- Armja musi 
być szanowaną: nie wolno jej trakto- 
wać jako „malum necesańum” (zło ko- 
nieczue)... Walki dnia nie powinny was. 
panowie oficerowie. poruszać, Dlatego 
nie holdujcie poglądowi. że was zdegra- 
dowano. odejmując wam prawo wy- 
borcze. Przeciwnie! Musicie się wznieść 
ponad walki r interesy grup”. 
Może się przemówienie czeskiego mę- 
ża stanu nie podobać pew nym kołom w 
Polsce. Rozsądek jednak mówi, że tylko 
takie określenie stanowiska arm% w sto- 
sunku do spoleczeństwa odpowiada i za- 
lożeniom armji i interesom państwa. 


procesy tajnych ukr, stowarzyszeń 
w stryj. 


STRYJ 12. 12, PAT. Ouegdaj toczy- 
la się przed sądem powiaiowym w Stry- 
ju rozprawa przeciwko 90 oskarżonym 
o zakładanie, werbowanie i przynależ- 
ność do tajnego stowarzyszenia ukraiń- 


HAÑ. 


Franek. 
(Z doli dziecka proletarjackiego.) 


: 

Pierwszem wrażeniem Franka, kió- 
re wrylo się w jego pamięć, byly haldy.) 

Hatdę ujrzał, gdy w zaraniu swego 
dzieciństwa wspiął się do okna izby i 
wyjrzal. Haldy stały wokoło okolicy, 
gdzie się urodził, wierzchołkami swem 
strzelały wysoko i zaslaniały horyzont... 

W mocy świeciły wiecznie krwawą 
zimą szare ich szczyty urągały zachmu- 
zimą stare ich szczyty urągaly zachmu- 
rzonemu niebu i drwiły z zamieci nież- 
nych, które pod działaniem ciepła zamie- 
niały sie w krople dżdżu. 

Qjciee jego — jak zresztą WSZYSCY 
dokoła — pracowal w hucie. Posłuszny 
rykowi syreny ukazywał się jak mni na 

*) flałdy są to góry usypane z żużla i ru- 
mowiska pozostałego po wypaleniu żelaza. 


skiego którem wedle aktu oskarżenia 
jest drużyna ukraińskich harcerzy w 
wieku pozaszkolnym istniejąca w Stry- 
ju. Oskarżeni są przeważnie studenta- 
mi wyższych uczelni i rekrutują się rów- 


ulicy o określonej porze dnia lub noev 
i niknął w ponurej bramie Zakladu. 

W szóstym roku życia Franek już 
zaczął pomagać swej rodzinie. Deputat 
węglowy. otrzymywany przez ojca, 
sprzedawała matka. a kwestja opalu spo- 
czywała na jego młodych barkach. 

Rankiem z swym niecodstępnym ko- 
szykiem. przemierzał małemi stopami u- 
liceę wiodącą do huty. wykrzykując od 
czasu do czasu. nod adresem woźniców: 
„Obermajster, ściepnijcie choć kawalek”. 

Z czasem rozszerzy! swój imfieres i 
zaczął pracować na własny A aA 
spotadaigc nadmiar uzbieranego węg 

Gdy miał lat dziesięć, został uświa- 
domiony przez ojca i starszych chłop- 
ców. jak można zarabiać „większe pie- 
niądze”,,. 

— Można sprzedawać odpadki: że- 
laza znalezione w żużłu I rumowisku 
wywożonym z huty na TN 

Pelen zapalu, ubrany w wióezkowy 
serdak matki i buty ojca, z workiem i 
małym czakanikiem udał się z rówieśni- 


kami ku hałdzie. 


nież z pośród mlodzieży robotniczej. 

Świda Jode. PAT. Wydział śled- 
czy policji państwowej w Stryju wy- 
krył ostatnio działającą na tamtejszym 
terenie ukraińską organizację wojsko- 
wą. Aresztowani zostali Piotr Ryszka u- 
czeń szkoly handlowej. Juljan Kia cala 
Juljan Ruszczyk. Stełan Łucyk, Aleksy 
Bodnar oraz trzej uczniowie 8 kl. gimn. 
Wasyl Jackiw, Roman Lebytowiez i Ju- 
ljan: Wańcznk. Oskarżeni oni będą o 
zbrodnię z art. 58 k. k. Dalsze śledztwo 
w toku. 


„Żart“ gen. Waleniusa. 
WARSZAWA, 1l grudnia (tel. wł.). 


Proces generala W alleniuśa i jego 20 to- 
warzyszy, przeważnie oficerów armji 
finlandzkiej, wywołuje żywe zaintereso- 
wanie w calej Finlaudji. Zawezwano 60 
świadków. 

Gen. Wallenius oświadczył, że w 
sprawie tej zaszło jakieś nieporozumie- 
nie. Przypomina sobei że będąc w gro- 
nie olicerów, gdy była mowa 0 oŚlatniigha 
porwaniach, oświadczył żartem, że nale- 
żałoby właściwie porwać również b. pre- 
zydenia rzeczy pospolitej Stolberga. Żart 
jego został zrozumiany blędnie i zamienił 
się w czyn. 
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KALOSZE) 


ŚNIEGOWCE 


w najnowszych fasonach 


BUTY GUMOWE 


po cenach [fabrycznych 


POLECA 


FABRYCZNY SKŁAD 


LINOLEUK I CERAT 
LEOPOLD HAAS 


LWÓW, LEGIONÓW 3, TEL. 16-45. 
znamy” 


Natomiast oskarżony podpułkownik 
Uuset oświadczył, że otrzymał wyraźny 
rozkaz od gen. W AD porwania b. 
prezydenta Stołberga. — Porwanie to 
miało na celu A, GR wyboru 
Stolbereęa na prezydenta Rzeczy pospoli- 
tej finlandzkiej. Z procesu wyjaśnia się. 
że istniała tajna organizacja w wojsku. 
która miała na celu walkę z ruchem ko- 
munistycznym. 


Budżet państwowy ma być 
załatwiony błyskawicznie. 


W „Gazecie Warszawskiej” czyta- 
my: 

P. Świtalski rewizytowal wczoraj 
przedstawicieli prasy, skupionych w 


Klubie sprawozdawców parlamentar- 
nych, W rozmowie z dziennikarzami p. 
Świtalski oświadczył, że pierwsze czy- 
tanie budżetu na r. 1931—2 rozpocznie 
się we wtorek. Sejm znajduje się w sy- 
tuacji o tyle trudnej, że będzie musiał 
pracować w tempie przyspieszonem. a- 
żeby uporać się z budżetem do dn. 15 
lutego, ażeby następne terminy, prze- 
znaczone na pracę Sejmu i Senatu byly 
zgodne z przepisami konstytucji. Dy- 
skusja nad budżetem w Sejmie łączy 
się merytorycznie z przedłożeniem rzą- 
dowem o pożyczce, jakie minister skar- 
bu przedłoży Izbie. 


Nieszczęśliwe wypadki. 


Domicela  Kondraciszyn, lat 42, z 
Bucniowa, pow. Tarnopol, idac obok ka- 
mieniołomu, z powodu nicogrodzenia ic- 
go kamieniołomu w padła do tegoż z wy- 
sokości 4 i pół metra doznając qszkodze- 
nia wewnętrznego. Wskutek doznanych 
obrażeń zmarła w kilka dni potem. 

Justyna Malanczuk, lat 05, zam. w 
Trybuchowcach, pow. Buezacz, popełni- 
ła samobójstwo. skacząc do studni pu- 
blicznej. Jak wykazały dochodzenia po- 
wodem samobójstwa była nieuleczalna 
choroba, oraz niechęć do życia. 


„Dziennik Ludowy" nie dość 


czytać — trzeba go prenumerować. 


Zbliżal się ku jej wierzchołkowi. gdy 
właśnie wagonetki napełnione odpadka- 
mi z „wielkiego pieca” i „Martina” sun- 
nęly wolno pnące się ku krańcowi usypi- 
ska. Gdy doszedł do jego wierzchołka. 
zobaczył czarnych ludzi przewracają- 
cych wagonetki. z których potokiem sy- 
palo się rumowisko i żużel. 


W strumieniu tych nieużytków bro- 
dzi! po kolana cały rój umorusanych 
chłopców. wyszukując resztek żelaza. 


Gdy Franek stal nad niemi dość dłu- 
go, jeden z malców wrzasnął mu nad u- 
chem: „Szukamy szmeleu!” 

Już na drugi dzień Franek rozpo- 
znawał dobrze. co żużlem była, a co że- 
lazem, które skrzętnie zbieral do swego 
worka: wiedział równieź. że należy się 
strzec płynnego żużla, zawartego we- 
wnątrz olbrzymich form. 


Niejeden przeplacił swą nieostroż- 
ność Śmiercią przez spalenie żywcem, 
gdy w porę nie odskoczył przed pęknięią 
formą... 


Codziennie pod wieczór Franek 


szedł do starego Pawla i sprzedawał ż 
lazo. Pieniądze oddawał matce, z wy jąt- 
kiem kilku groszy na tytoń, który wy- 
palał z duma w znalezionej porcelano- 
wej fajce. 

Przez dwa lata tak wybierał odpad- 
ki żelaza i tonny żużla przeszło przez 
jego małe, zwinne ręce. 

Raz wracał właśnie z workiem na 
swych szczupłych ramionach i gwizdał 
arję ulicznej śpiewki. Nagle posly szał za 
sobą stuk przewracającej się wagoneiki. 
Obejrzał się mechanicznie. Wtedy zoba- 
czył, jak masa płynnego żużla z pęknię- 
tej łormy wali wprost na niego.. 

Z calej sily uskoczył w bok, ale było 
za PÓŹNO. sa jego zniknęła pod poio- 
kiem ogniste) ławy. Rozległ się rozpacz- 
liwy krzyk. jednocześnie wątłe jego cia- 
lo runęło w płynną masę. 

W powietrzu unosił się swąd spalo- 


nego ciała... 
PEG O 
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Według opinji „Słowa Polskiego”, 
opowieści o Brześciu, zawarte we wnio- 
skach nagiych opozycji, są zaczerpnię- 
te z plotek, kursujących po kawiar- 
niach. Że też ludzie mają takie złe ję- 
zyki! W Brześciu byli posłowie „wy- 
siedzieli się należycie, a potem, gdy 
ich przewożono do Grójca, czyż nie o- 
trzymali na drogę kur pieczonych, czyż 
nie dostarczono im koców i kożuchów, 
aby im ciepło było? A złe jęęzyki ludz- 
kie, tworzą jakieś legendy o piekle 
brzeskiem, o chorobach  Liebermana, 
czy Witosa i różne inne bajeczki, z pal- 
ca wyssane. £ tego pożytek żaden, chy- 
ba wielka uciecha dla zagranicy, która 
sobie zęby ostrzy na Polsce i wypisuje 
szczegoly ‘z tajemnic Brześcia, któ 
rych wcale nie było, bo wszystko było 
w porządku... 

* w * 

„Dziennik bydgoski” stwierdza, że 
pogłoski o Brześciu szkodzą w wysokim 
stopniu powadze rządu i w niemniej- 
szym stopniu powadze Polski zagrani- 
cą, Przedstawia się tam Polskę jako 
kraj, który czuć Azją, a przynajmniej 
Rosją bolszewicką . 

Że ta zagranica uie ma czem inneni 
się zajmować, tylko akurat... Brze- 
Ściem. 

w G * 

„Cyrk. Gdy ktoś wspomni o cyr- 
ku, zaraz mu przychodzą na myśl pro- 
dukcje zwierząt, karkołomne sztuczki 
gimnastyków, wykrzywione gęby klow 
nów, krzyki, piski, wrzawa, świsty ba- 
tów jpgromców, poskramiających nie- 
posiuszne zwierzęła iip. lo jest cyrk. 
Prawda? 

Okazuje się jednak, że cyrk czasem 
jest czemś całkiem innem. Cyrk w sto- 
licy naszego Państwa jest przytułkiem 
noclegowym dla dziesiątek tysięcy bez- 
domnych. W ciągu minionego miesiąca 
listopada słynny cyrk przy ul. Dzikiej 
dał schronienie ogółem 24.666 bezdom- 
nym. W przytułku przy ul. Jagielloń- 
skiej nocowało 8.378 osób, a w domu 
noclegowym dla kobiet przy ul. Lesz- 
no 7.532 osoby. 


PIERRE LA MARIERE. 


dobry interes. 


Po dojściu do pięćdziesiątki. pa- 
na: Aleksandrowi -Malingre odsłoniła się 
stara prawda, że nikt nie zrobi majątku, 
pobierając jedynie pensję miesięczną. 
Postanowił za tem w godzinach wolnych 
od urzędowania poświęcić się interesom, 
operacjom handlowym, przemyjsjowym 
I ieym. 

Spotykał często w malych kawiar- 
niach, mądrych chłopców, którzy pomię- 
dzy dwoma kieliszkami sprzedawali au- 
to, wynajmowali mieszkanie z prawem 
odbioru prowizji. dzierzawili  erunty, 
sprzedawali domy, zakładali spółki i w 
dczmowach swych żonglowali tysiąc- 
frankówkami. 

T. Malingre zapragnął 
do ich grona. 

Pewniego dnia zajął stolik w ich są- 
siedztwie i zainteresował się ich grą w 
karty, Nazajutrz panowie ci zamienili 
z nim spojrzenia. Trzeciego dnia wic- 
czorem, wobec nieobecności jednego z 
partnerów, zaproszono p. Malingre do 
„partyjki”. 

W przerwach rozmowa toczyła się o 
interesach. 

— Znajdź mi kupca na auto kryte, 
— mówił Gustaw do Adolla — a będą 
trzy „blaty” dla ciebie! 

-~ Mam opcję na tereny = rzucił 
Fryderyk Wilhelmowi. — Znajdzicsz na- 
bywcę, to podzielimy się zyskiem. 


zapisać się 


Przeciętnie nocowały w „cyrku“ 
822.2 osoby dziennie, na Jagiellońskiej 
27, a na Lesznie 251.17 osób dziennie. 
t Całe miasto ludzi, nie mających 
gdzie głowy złożyć! Czy ci, co są syci 
i mieszkają w ciepłych, przytulnych 
pokojach, zasianowili się kiedy, jak o- 
kropny jest ustrój, umożliwiający, to- 
lerujący takie stosunki. 25 tysięęcy lu- 
dzi nie może mieszkać normalnie, lecz 
"Urfzżynajmniej znajdują przytułek w 
domach noclegowych. A gdzie się ma- 
ją pomieścić tysiące innych bezdom- 
nych, daremnie proszących o nocleg? 

* * + 


W „raju” amerykańskim, obok sza- 
lonego przepychu, pełno błyszczącej... 
niebezpiecznej nędzy. Kapitał, chcąc 
zagłuszyć swe nieczyste sumienie bawi 
się w tilantropię. Niedawno prez. Stu- 
nów ŹZjednocz. Hoover stwierdził na 
konferencji opieki nad dziećmi, że w 
Stanach Zjednocz. jest 45 aniljonów 
dzieci. Z tego dziesięć miljonów, czyli 
więcej, niż czwarta część, należy do ka- 
tegocji nienormalnych. Sześć miljonów 
jest upośledzonych skutkiem nędznego 
odżywiania się, í miljon ma chore ser- 
ca, L miljon defekty mowy, 1 miljon 
zdradza rozstrój psychiczny, czyli kwa- 
kiffkuje się do kategorji umysłowo 
chorych itd. itd. 

Z tych 10 miljonów dzieci chorych 
i nienormalnych tylko 20 procent o- 
irzymuje należytą opiekę. Osięm mil- 
jonów tej opieki nie ma. 

Zgroza przejmuje! W kraju, w 
którego bankach znajduje się dwie- 
trzecie zapasów złota z całego świata, 


10 miljonów dzieci stanowi świeińy 
kontyngent dla armji przestępców i 


zbrodniarzy! Wzruszają się „miłosier- 
ni” tem, że w Rosji 100 tysięcy dzieci, 
a może więcej, włóczy się o głodzie i 
chłodzie po ulicach miast, jakiemż do- 
piero przerażeniem ogarnąć ich powin- 
ny ga cyfry z raju amerykańskie- 
go! 

Co tu pomoże filantropja! To jest 
tylko plasterek na ropiący wrzód, ja- 
kim jest kapitalizm. 

Ale przyjdzie jego zmierzch — 
prędzej. aniżeli różni burżuazyjni op- 
tymiści się spodziewają! 


ETTINGERA „RHINOSAN* 
(M. S. W. No rej. 924) 
(dopuszczalnie w ordynacji Kasy Chorych) 


szybe KATAR NOSA 


oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu 
Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettingera 


We Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach 


PRZY BRAKU APETYTU, zepsu- 
tym żołądku, upośledzonem trawieniu, 
obstrukcji, zaburzeniach przemiany ma- 
terji, pokrzywce i swędzeniu, naturalna 
woda gorzka „I! RANCISZKA-JOZEMA” 
usuwa z organizrnu substancje gnilne za- 
truwające organizm. Żądać w aptekach 
i drogerjach. 


— Pięćdziesiąt procent na naszych 


jablkach, — zwierza się Ludwik Fili- 
powi — jeśłi uda się nam zapewnić so- 


bie tę spółkę, o której ci wspominałem. 

Powróciwszy do domu, uradowany, 
skrycie, Aleksander czuł że zbliża się 
chwila, gdy nowi znajomi zaproponują 
mu przystąpienie do spółki. 

Chwila ta przyszła „wcześniej, niż 
się spodziewał Aleksander. Uptynęło za- 
ledwie dziesięć dni od jego włączenia 
do grona kawiarnianego, gdy zagadnął 
go Gustaw: 

— Z pewnością ma 
stosunki. 

— Tak, oczywiście... Dlaczego? 

— Chodzi o uzyskanie pieniędzy na 
patent... Złotv inieres.. 1wśli sie uda, 
każdy z nas otrzyma po cztery tysiące... 
Chodź pan ze mną na obiad. Wyłożę 
wszystko przy deserze. 

Aleksander doznał olśnienia. 


pan rozległe 


Stra- 


«il panowanie nad sobą. Czuł, że odda- 


je ciało i duszę w ręce Gustawa, który 
mu otwierał drogę do majątku. 

Zasiedli w restauracji naprzeciwko 
siebie. Gustaw umiejętnie dobrał poira- 
wy: ostrygi, kuropatwy, trochę paszte- 
tv. salala, jarzyna, owoce i kawa. Skinąt 
na kelnera: 
Dwa 


likiery! Podwójne kie- 
) J 


iiszki! 
A następnie zwrócił się do Aleksan- 
dra: 


— Skoczę tylko po dobre cygara. 


Gdy zapalimy, pogadamy o interesach. 


„DZIENNIK LUDOWY“ Nr. 286 z dnia i4 grudnia 1930. 


Jubileusz 30-letniej działalności zawodowo- 
społecziej tow. Jana Szałaśnego 
w Stanisławowie. 


low. Szałaśny Jan, urodzony i wy- 
chowany w proletarjackiej rodzinie, już 
w samem zaraniu swej miodosc: ZMUSZO- 
ny byt ciężkiem warunkami aomowymi 
szukać pracy i chleba. 

Jako miodzieniec wyjechawszy do 
Wicania następnie do Krakowa i Lwowa 
w poszukiwaniu pracy, tuła się po 
swiecie u rozmaltycn „najstrow ” 1 cecen- 
mistrzów. 

Ukończywszy naukę blacharsiwa i 
oirzymawszy po kukuletuuen trudach i 
mozolach „dypiom czeladnika, rozpoczął 
nową erę zyciową. Uzyskar przv'ecie na 
koleji w warsztatach w Nowym Sączu, 
gazie zaraz przystąpił do tworzenia zwią- 
zków zawodowych t partjt politycznej 
PPSD. wz 

irzeniesiony w roku 1902 do war- 
sztatow kolejowych w Stanisławowie, 
mając juź w swem otoczeniu wielu wy- 
probowanych towarzyszy, rozwija  Sze- 
roką i ożywioną działalność organizacy j- 
no-Klasową, narazająć się na rozmaite 
szykany i prześladowania przełożonych. 
Poraz pierwszy na tereme Stanisławowa 
w roku 1905 odważa się udac do pracy 
w dniu 1-go Maja w czarnem ubraniu 
wizytowem z czerwonym goźdńzikiem w 
butonierce. Przy tworzemu organizacji 
zawodowej kolejarzy i budowamu partji 
politycznej, natralia na szereg  powaz- 
nych trudności, mimo to niezłomna jego 
wola i odwaga, daje obiity plon a masy 
robotnicze gremjalnie zasilają szeregi 
oreanizacyjne. Niezliezona ilosc wieców. 
zebrań i poufnych konfereney.i na tere- 
nie Stanislawowa i okolic, obsłużonych 
przez low. Szałasnego wysuwa Go bardzo 
szybko na czoło proleiarjatu stanislawow- 
skiego, któremu chlubme przewodzi po 
dzien dzisiejszy. Ostatnie lata przedwo- 
Jenne poświęca Szalaśny rozbuaowie or- 
panizacyj i sprawie placu pod budowę 
Domu robotmezo-kołejarskiego. 4 chwr- 
ią wybuchu wojny światowej. wstępuje 
w szeregi l.egjonow Polskich, otrzy mau- 
jąc przydział do konnicy lcgjonowej. 

Po rozpadnięciu się monarchji au- 
strjackiej wstrzymuje się od pracy zawo- 
dowej w Republice Ukraińskiej a powo- 
łany na członka Polskiego Komitetu Po- 
wiatowego, kilkakrotnie przekrada się 
przez linję bojową i uzyskawszy od Kzą- 
du polskiego w Warszawie czeki pienięż- 
ne, przynosi je do Stanisławowa, skąd u- 
zyskana gotówka zasila kasę, wyplaca- 
jącą zarobki strejkującym  kolejarzom. 
Po powstaniu państwa polskiego, krót- 
ki czas pozostaje w Wydziale Wykonaw- 
czym ZZK. w Warszawie, skąd wraca 
ponownie do pracy zawodowej w Stani- 
sławowie, cddając się przytem calkowi- 
cie pracy polityezno - organizacyjnej, 
za Go w roku 1919 dostaje się, z kilku in- 


Powstał i skierowai się do drzwi 
przy dźwiękach marsza  triunfalnego, 
którym zagrzmiała orkiestra. 

Urkiestra wygrywała uwertury. 
Tantazje, fantazje i uwertury, a Gustaw 
uie powracał. Dwunasta, pól do pierw- 
szej... — co tu robić? 

Kelner, który podawał im obiad. 
zbliżył się z rachunkiem. 

Położył go na stole. 

— Wkrótce zamykamy — oznajmił. 

Przystanął w oczekiwaniu. Aleksan- 
der zbladł, przeczytawszy rachunek: 260 
franków!.. Posiadal ogólem dwa ban; 
knoty po dziesięć franków i trochę drob- 
nej monety w kieszonce. 

Kelner czekał niewzruszony, Alek- 
sander podniósl na niego wzrok, w kto- 
rym malowała się cała jego rozterka i 
bezsilność. 

— Żaprosil mnie... zaprosił przyja- 
ciel... — bełkotał — i wyszedł... ! 

Kelner nawct nie raczył odpowie- 
dzieć. Poszedł do dyrektora, który wy- 
rzekł z grzecznym nakazem: 

— Proszę pana u uregulowanie ra- 
chunku... Zaraz zamykamy. 

Aleksander, czując, że zasehło mu 
w gardle, że wszelkie tlumaczenia będą 
bezowocne, a człowiek ten wymaga pie- 
między, a nie słów, wyrzekł z prosio- 
tą: — 

— Proszę wybaczyć... Zgubiłem por- 
tfel... Proszę mi kazać podać papier i ko- 
pertę i zawołać posłanca. Poślę go tak- 
sówką po pieniądze do domu... 


nymi Towarzyszami do polskiego wię- 
zienia za rzekomy opór wiadzy i nakla- 
nianie do sirejku koicjarzy. ro uwołnie- 
niu’ obejmuje z powrotem kierownictwo 
ruchu kolejarsko - robotniczego, zawiązu- 
jąc wiele nowych związków robotniczych 
i tworząc Radę kłasowych związków za- 
wodowych, prócz tego działa wybitnie 
w ruchu kulturalnym. będąc jednym z 
założycieli Oddziału 1. U. R-a. 

W czasie wyborów do Senatu w ro- 
ku 1928 kandyduje w 55 Okręgu na H 
miejscu do Senatu, a w roku 1930 pro- 
letarjat województwa stanisławowskiego 
umieszcza Go jako swego czołoweso kan- 
dydata „Centrolewu” do Senatu. Liste tę 
— jak wiadomo — unieważniono. ten 
zaszczytny dowód zaufania robotniczego 
okupił Szałaśny sześciotygodniową roz- 
łąką z rodziną. zosiawszy „słażbowo” de- 
legowanym do Zagórza, właśnie na caly 
czas kampanji wyborczej. 1 to jest nara- 
zie ostatnim etapem zmagań Jego. 


roboczy i stanisławowska 


Dziś lud 


PPS. obchodzi jubileusz 30-letniej nie- 


zmordowanej pracy swego przywódcy. 
Nieustraszony bojownik. tęgi mówca, 
rzutu agitator, zdolny organizator — oto 
svnteza tej drogiej postaci, której refleks 
zawsze padał i pada poza mury Stanisła- 
wowa. ań 

Działalność jego znam'onowal zaw- 
sze.szeroki horyzont, gruntownie przemy- 
ślana celowość i poczucie rzeczywistości, 
nadewszystko zaś gorące ukochanie spra- 
wy robotniczej. Stojąc twardo w stuz: 
bie Socjalizmu, nie cofał się przed niczem 
co Mu grozić moglo i z czem walczył z 


Spelniono jego żądanie. A wówczas 
pod podejrzliiwym wzrokiem dyrektora 
skreślil niepewną ręką: 


„Magdaleno. wręcz oddawey tej 
kariki trzysta franków.  Wyratujesz 


mnie. Inaczej zostanę aresztowany. — 
Szczególy później. 
D : 
* LG i% 
W kawiarni opróżniło się zupełnie. 
Wybiła godzina pierwsza, wpół do dru- 


giej.. Wreszcie ukazał się posłaniec. 
przynosząc _ zbawienie... | Aleksander 


mógł nareszcie pójść do ; domu. gdzie 
czekała go zatewożona żona ze spuchnię- 
lemi od placza oczami... | wytlumaczyc 
jej musial wszystko: swoją niecheeność, 
wydatek, swoje lekkie pode mie'enie i 
przyczyny błagalnej prosby... 

w * * 

— A więc wczoraj wieczorem Wszy- 
sitko poszło dobrze? — zapytał Adolf 
Gustawa. 

— Nieźle: osirygi. kuropatwy, pä- 
szłety, sałafa, owoce... A polem wysze- 
dłem po cygara... 

NOGO i ; 

— No, i musial sobie poradzić. Jest 
rzeczą pewną, że nie zobaczymy go wię- 
cej. T 
Odkąd się wkręcił, nie się nie udla- 
walo.. Nie zrobiłem żadnego intere.. 
Należało uwolnić się od niego! 


STA 


właściwą sobie namiętnością. ‘jesi załem 
prawdziwym ulubieńcem  stanisławow- 
sk.., Klasy pracuiacei która pod Jero 
przewodem. zdolna bla i jest do każdewo 
poświęcenia. Kiedy Go się skichało i slu- 
cha. porywającego. rozpala jącego znęka- 
ne dusze plomienną wymowa. czuje się 
w atmosferze jego siłę, jako przodow nika 
masy. 

W dniu tym więc, kiedy cały prole- 


„DZIENNIE LUDOWI Nr. 2 


tarjat Sianisławowa obchodzi uroczysty 
obchód 30:łetniej ciężkiej i ofiarnej pracy 
tow. Szalaśnego Jana. Redakcja „Dz. 
Lud." dolsckak swe szczere życzenia dłu- 
giego. owocnego działania dla dobra kla 
sy pracującej. 

Niechaj działalność Jego będzie za- 
chętą dla mlodszych. a źródłem siły dla 
starszego pokolenia, walezącego o Polskę 
Wolną aJemokratyczną i Ludow= 


Prun na porost włosów 
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Hinduski Krezus. 


Z racji konferencji „Okrągłego Sto- 

łu” gazety angielskie podniosły sprawę, 

zaciekawiającą  statystyków." Chodzi 

niianowicie o to, kto jest najbogatszym 
czlowiekiem na świecie. 

Gazela „Daily Mail" twierdzi, że 

na jpogz alszy m człowiekiem na kuli re 


skiej jesi nizam Haidarabadu. któreg« 
„bogactwa są tak wielkie, że Ford. Koc b 


feller, Morgan i inai polemiaci finansowi 
Ameryki są wobec niego żebrakami. 

(w skarbcu tego bogacza znajduje 
się sziab złota za sto miljonów funiów 
szierlingów. A jestto zaledwie drobna 


cząstka jego hogaciw. jeden z angiel- 
skich znawców drogich kamieni praco- 
rz 


-rzekt 


wał przez trzy lała z pomocnikiem, aże- 
by oszacować wartość klejnotów, będą- 
cych w posiadaniu nizama Iłaidarabadu. 

W rezultacie, zaledwie w przybliże- 
niu, oszacował te skarby na 400 milj. fun- 
tów szterlingów. 

Gdy rzeczoznawca ów 
o rezultacie swoich prac 
z troską: 

„Dzieci moje będą muciały oszczę- 
dzać, aby ie skarby nie rozleciały się w 
ich rękach." 

rodczas wojny świałowej nizam 
Haidabaradu ofiarował skarbowi angiel- 
skiemu 20 miljonów funtów szterlingów, 
jako ofiarę na prowadzenie wojny. 


zawiadomił 
nizama, ten 


4 sktzynie a bońbańi w jostugalskiem 
mis. Kandi. | 


LIZBONA, 12. 12. (PAT). Policja 
wykryła i skonfiskowała 4 skrzynie z 
bombami i materjłami dla fabrykacji 
bomb, — pr zechowywane przez woźne- 


a a mą u 


Samobójstwo uczenicy 
z powodu wydalenia ze szkoły. 


W strząsające samobójstwo popelniia 
1o-letnia uczennica szkoły powszechnej 
w Zawierciu, Ieiena Pierzchałówna, rzu- 
cając się pod kola przejeżdżającego po- 
siągu. Cialo jej zostało zmiażdżone. 


Na dzień przed popełnieniem samo- 
bójstwa, Pierzchałówna aa pisala w szko- 
le podczas lekcji list niestosowny. Dostał 
się en do rąk kierownika szkoly, który 
zarządził wydalenie dziewczyny ze szko- 
ły na miesiąc. Zarówno uczenica. jak i 
rodzice prosili o przebaczenie. a gdy io 
nie odniosło skutku, Pierzchałówna po- 
pełala samobójstwo. 


Aresztowanie członków 
U. 0. W. w Stryju. 


Wydział śledczy w Stryju aresztoć 
wal pod zarzutem należenia do Uktaiń- 
skiej Organizacji W GJĘKGW cj trzech ucz- 
niów VIH kl. gimn.: Romana Lebylowi- 
cza, Wasyla Jackiwa i juljana Wańczu- 
ka. Wraz z nimi osadzono w więzieniu 
ucznia szkoły handlowej Jaljana Rysz- 
kę, oraz Juijana Ruszczyka, Stefana tu- 
eyka. Jułjana Majdę i Alekrseo Bodnara. 


Aresztowanie fałszerza 
20-złotówki. 


W Borszczowie, w sklepie Braka, 
pewien osobnik, kupując baterję do 
lampki Spy onej, zapłaci sfałszo- 

wanym banknotem 20-złotowym. 


Okazało się, że falsyfikat ten sfab- 
rykował Józef Podolski, praktykant 
kancelaryjny, który przez dwa tygod- 


a mw na ~e | 


go w gmachu ministerstwa handlu. 
Wożźnego i trech jego spólników 
aresztowano. 
—0— 


| m m MK 


nie mozolił się, by wykonać 


nieudolny 
falsyfikat. 
Niefortunnego fałszerza osadzono 


w areszcie. 


4. ho È Wa . - - 
Nominacje w lwowskiej 
Prokuraturze Okręgowej. 

Pan Prezydent IRzpliiej zamianował 
podprokuratarów : Dr. Henryka Mostow- 
skiego i Dr. Stanislawa Korczak Horody- 
skiego wicepmkuratorami Sądu Okręgo- 
wego we Lwowie. 


ow s 
Kradzież na dworcu 
àf S Mi Es . 
w Stanisławowie. 

STANISŁAWÓW, 15 grudnia. W no- 
CY Z > dit, ti na 12 bm. włamali się nie- 
Wyłódaehi na razie spriwcy za pomocą 
podrobionegó klucza dub wytrychu do 
budynku magazynu towarowego na tui 
dworcu kolejowi; w kiórym znajduje 
się kancelarja poboru opłat miejskich od 
przewożonych towarów. Po przeszuka- 
mu bitra włamywacze rozpruli werthei- 
mowską kasę i skradli na szkode magi- 
strału Kwotę 1.990 zł. golówką, poczem 
niespostrzeżeni przez. straż kolejową 
zbiegli. Włamywacze byli dobrze sA. 
jomieni ze stosunkami i było zawodowy- 
mi lasiarzami. Magistrai nie _ poniósł 
szkody. gdyż kasa by la ubezpiec zona. 


229.333. 


WARSZAWA (tel. wł). Podług da- 
nych P. U. P. P. tygodniowe sprawozda- 
nie za okres od 50. XI. do 6. TI. wyka: 
zuje 229.353 bezrobotnych. 

W stosunku do poprzedniego tygod- 
nia liczba bezrobotnych zwiększyła się 
o 17.450 osób. 


S6 z dnia 14 grudnia 1950. 


Ameryka kia juz dość filia dźwęKówego. 


Ameryka, która była kolebką filmu 
dźwiękowego, zaczyna od dźwiękowców 
się odzwyczajać, Frekwencja na filmach 
dźwiękowych jest lam obecnie o 35 proc. 
mniejsza niź przed paru laty. kiedy ten 
rodzaj filmów stał się modny. Wytworzy- 
lo to katastrofałną sytuację dla przemy- 
słu filmów dźwiękowych i dia tysięcy 
kin. które nie mając czem zwabić pu- 
bliczności. popadają w bankructwa. By- 
wały wypadki, że pelna temperamentu 
publiczność amerykańska wygwizdywa- 
ła „śpiewających aktorów na Hilli do- 
magając się powrotu filmów niemych. 

do też przedsiębiorcy amerykańscy 
coraz poważniej zastanawiają się nad 
powrotem powolnym do realizacji fil- 
mów niemych Niema jednak wytwórni, 
któraby pierwsza zaczęła obok filmów 
mówionych. produkować filmy nieme. 
Powodów iej opieszałości w ratowaniu 
sytuacji należy szukać w wpływach 
w:e!kich koncernów elektrotechnicznych, 
którym zależy na zachowaniu obecnego 
stanu rzeczy i na zmuszeniu w ten spo- 
sób malych kin do instalowania apara- 
tury aźwiękowej. 

Jedno z pism amerykańskich okre- 
gla w ten sposób tok myśli kierowników 


wielkich koncernów i trustów elektro- 
technicznych: 

— Kina muszą insłalować aparaty, 
i dopiero kiedy wszystkie kina będą już 
udźwiękowione, możemy zgodzić się na 
powrót do produkcji filmów niemych! 

Irzeba jeszcze i to wziąć pod uwagę, 
że razem z dźwiękoweami rozwinął się 
przemysł gramofonowy, który inwesto- 
wał olbrzymie kapitały do wytwórni fil- 
mowych. Fabryki płyt gramotonowych 
wyrabiają miesięcznie 1,200.000 olbrzy- 
mich płyt do filmów dźw iękow ych, a nie- 
zależnie od tego, wypuszczają na rynek 
male płyty z filmów dźwiękowych, wy- 
konane przez aktorów grających w tych 
filmach, lub osnuie na tle melodji z tych 
filmów. Ilość tych płyt liczy się obecnie 
na wiele milionów. Przy tej okazji zara- 
biają i wydawcy nut i dyrektorzy tea- 
tirów rewjowych, kiórzy wyzyskująe 
swoje zespoły w filmach dźwiękowych, 
mają możność płacenia muiejszych gaż. 

Słowem. cała Ameryka jest zhint 
sowana w rozwoju filmu dźwiękowego, 
a publiczność jak na złość, nie ma za- 
miaru na te na chodzić. 

Obecnie nad ta sprawą radzi zjazd 
przedsiębiorstw filmowych w Nowym 


Yorku. 


Tragedia matki. 


Przed Trybunałem Sądu Przyksięg- 
lych toeży się rozprawa przeciwko 


Kordupel Katarzynie, służącej, oskarżo- 
nej o zbrodnię dzieciobójstwa. 

Mloda 24-letnia maika pozbawiona 
środków utrzymania dla siebie i dziecka, 
a ścigana przesądami pseudomoralnego 
społeczeństwa za wszelką cenę chce go 
się pozbyć. 

Walczy z tą zbrodniczą myślą dłu- 
g0, Wreszcie 'wyczerpawszy wszystkie 
możliwe śmódki postanawia wrócić do 
domu. 


Zamach samohkójczy 
bezrobotnego. 


Wczoraj po godzinie ii-tej w no- 
cy obok szpitala powszechnego poste- 
tunkowy Wiktor Oleszczuk usłyszał 
strzał rewolwerowy. 

Pospieszywszy w kierunku, skąd 
odgłąs pochodził. ujrzał słaniającego 
się mężczyznę. Okazało się, że był to 
desperat, który w zamiarze samobójł 
czym postrzelił się w pierś. Oleszczuk 
odprowadził zranionego do szpitala, 
gdzie lekarz dyżurny udzielił mu pierw 
szej pomocy i połecił odstawić na od- 
dział chirurgiczny. 

Desperatem był 27-letni Michał 
Rvdler. kaflarz, zam. w Zniesieniu, ul. 
Jakóba 5, który targnął się na życie z 
powodu *BóŁrOKECIA i braku środków 
do życia. 

Stan zdrowia ofiary czasów „rado- 
snej twórczości: jest groźny. 


Staś szuka posady. 
DROHOBYCZ. 


Staś Zakrzewski po wyborach szuka 
posady. Aby przypomnieć komu należy. 
ze żyje i jest bez posady, zabiera się do 
dzieła z wielką energją i urodzonym mu 
tupeten. Ponieważ największy ma apt- 
tyt na kasę drohobycką. obnyśll prece- 
zyjny plan wysadzenia komisarza S3a- 
packiego z siodła. W tym celu wydał 
ulotkę w której pisze o swych „wieko- 
pomnych dziełach”. dokonanych w Ka- 
sie tutejszej. a Sapackiemu zarzuca kon- 
szachiy z cekawistami i wymyśla mu od 
„cekawistycznych . komisarzy” Wie 
spryciarz. że w dzisiejszych warunkach 
takie posadzenie może kosztować utra- 
tę chleba. Metody takie w walce o ko- 
ryto. naprawdę godne są ludzi z fra- 
keji“ 

Qczywiście skorośmy już piętnowa- 
li kilkukrotnie i to ostro komisarską in- 
ierprelację ustawy w Kasach Chorych. 
odbieranie po prostu członkom Kasy 
ich praw. nie mamy najmniejszej ochoty 
brać w obronę nawei „cekawistycznych 
komisarzy” 1 z kuwtyka komisarskiej go- 
spodarki zawarią w ulolce pana Stasia, 
zupelnie się można Śodzić” 

Zdajemy sobie jednak sprawę z te- 
go że że zarządzeń tych nie wydaje 
p. Sapacki od siebie: na to rzeczywiście 
jest „zbył. doświadczonym kasowcem” 
i na wlasne ryzyko nie odważy sie prze- 
nieść urzędnika z jednego działu do dru- 


Wraca, lecz myśl co powie szwagier, 
który jest zły, a przytem strasznie moc- 
ny, ciągle ją trapi. Droga do Lublińca 
nowego strasznie się dłuży. l oto przed 
oczyma strapionej matki otwiera się 
gładka plaszczyzna stawu. 

ej zbawienie... nie myśli co potem, 
wrzuca dziecko do stawu. 

Nazajutrz dziecko wyłowiono. Po- 
licja i... Sąd. Trybunalowi przewodniczy 
SD T wczłsowski, oskarża prok. Sze- 
pieniec, broni emer. sędzia dr. Werha- 
nowski. 


gicgo bez wiedzy wladzy wyższej. Za- 
dzenia te wydaje Okręgowy Urząd U- 
bezpieczeń we Lwowie. a n. Sonoeki 
tylko wypełnia je jaknajseniienniej 
Ta.n siedza głowy NB ono też i przy- 
jaciele ustaw socjalnych. 

wag doo iakże przewidzieć. że je- 
żeli łamanie ustawy 0 Kasach Chorych 
r ograniczanie św iadczeń członkom. po- 
sunie się jeszcze naprzód, ło właśnie 
zwolennicy najwieksi tych dyktator- 
skich rządów w samorządach, staną się 
i lo w czasie krótkim, największymi te- 
go sysiemu wrogami. 


Dla nas tedy niema wielkiej różni- 
cy zasadniczej. czy rzadzi Kasź Staś 
cz” p. Sopocki. ale gdybyśmy napra- 


wdę mogli osobowo między 
drugim wybierać to ty już wiesz, Sta- 
siu, Domyślasz się. że z pewnością nie 
ciebie ! 


jednym a 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH. 
„MARYSIENKA: Z Byrdem do Bie- 


guna Południowego oraz Trzej Przyja- 
ciele. 


KOPERNIK: Z Byrdem do Biegu- 


na Południowego oraz Trzej Przyja- 
ciele. 


LEW: Czar Meksykanki, 100°% 


dźwięk. komedja i Znajoma z uliey, dra- 
mat dźwięk. 


CASINO: Ramon Nòovarro jako Po- 
rucznik Armand. 


APOLLO: „Syn białych gór“ (5 dja- 
błów z Matterhorn), 100% film śpiewno- 
dźwięk. 

PASAŻ: W kraju bezprawia i dodat- 
ki dźwiękowe. 

FATAMORGANA: Dziewczyna z 
piekła. 

PAN: Svmfonja MAAS 

OAZA: Przekleństwo krwi. 

PALACE: Upiór w operze. Film 
dźwiękowy kolorowany z Lon Chane- 
yem. 


CHIMERA: Reporter Wieczorniaka. 

GRAŻYNA: Angelita, dźwiękoww 

PROMIEŃ: Czterech Djabłów. w gł 
roli Janetie Gaynor. 


SPLENDID: Człowiek. który kręci. 


STYLOWY: Iwan Petrowicz. Trzy 
Namiętności oraz Czarne Domino. 
UCIECHA: Renée Andree. Uwie- 


dziona kochanka. 


oraz Monty 
słym smoku. 


na ogni- 


W w a 


Kronika. 


Lwów, dnia 15 grudnia 1930. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Sobota 13. XII. g. 3.30 popoł. „Do- 
mek trzech dziewcząt” operetka Schu- 
berta (Po cenach najniższych dla mło- 
dzieży szkolnej). 

Sobota 13. XII. g. 7.30 w. „Aida” o- 
pera Verdiego. f 

Niedziela 14. XII. g. 5.50 popol. „Kor- 
djan w inscenizacji L. Schillera. (Ceny 
zniżone). 

Niedziela 14. XII. g. 7.30 w. „Fiotek 
z Montmartre" operetka Kalmana. 

sa 


TEATR ROZMAITOŚCI. 

Sobota 13. NIĄ. g. 7.50 w. „Dorota 
Angermanu" dramat Hauptmanna. 

Niedziela 14. XII. g. 330 popol. 
„Dzwony z Corneville* operetka Plan- 
quctta (Ceny zniżone). 

Niedziela 14. XII. g. 7.50 w. „Dorota 
Angermanun' dramat Hauptmanna (po- 
raz 25-ty). 

—0— 
TEATR MAŁY. 

Sobota 13. XH. g. 7.50 w. „Perfumy 
mojet żony” farsa Lenza. 

Niedziela 14. XII. g. 5.30 popoł. „Per- 
fumy mojej żony” farsa Lenza. (Ceny 
zniżone). 

Niedziela 14. VII. g. 7.30 w. „Perfu- 
my mojej żony” farsa Lenza. 

—1l= 


TEATR NOWOŚCI. 
Sobota 7.30 Roztwór prof. Pytla. 


Niedziela 4 pop. i 7.50 w. „Roztwór 
prof. Pytla.” 

BIURO KONCERTOWE M. CUER- 
KA: Poniedziałek 15 grudnia: VIII. Mi- 
strzowski Koncert abonamentowy. 
Egon Petri. pianista. 

ZEBRANIE ROBOT. SPORTOWE- 
GO KOM. OKR. W sobotę dnia 13 b. m. 
o godzinie 19-tej odbędzie się zebranie 
R. S. K. O. Obecność wszystkich człon- 
ków zarz. obowiązkowa. Sprawy bardzo 
ważne. 


—0)— 


TAJEMNICZA KRADZIEŻ. Zofja 


„DZIENNIK LUDOWY” Nr. 286 z dnia 14 grudnia 1930. 


Kopacz. zam. przy ul. Łyczakowskiej 
l. 110, doniosła policji, iż wróciwszy z 
miasta do domu, stwierdziła brak 700 
zł. w dolarach. Widocznie jakiś osob- 
nik dostał się do jej mieszkania, nie u- 
szkodziwszv nrzytem zamku 

ZAMACH NA „PAJĘCZYNĘ". Ja- 
kiś nicpoń dostał się do praczkarni przy 
ul. Boczna Zielonej, skąd skradł na 
szkodę Zofji Dobrzańskiej „pajęczynę“ 
w postaci 13 koszul, 2 obrusów, 3 po- 
szew na pierzynę, 4 poszewek na podu- 
szki, 5 prześcieradeł i kapy. Szkoda wy- 
nosi 560 złotych 
»  TAKSAMETR ŁUPEM ZŁODZIE- 
JA. Do garażu przy ul. Kordeckiego 8 
włamał się jakiś osobnik, który skradł 
taksometr, na szkodę Michała Schuste- 
ra. Szkoda wynosi 500 zł. 


WYKORZYSTAŁ NIEOBECNOŚĆ 
POSZKODOWANEJ WE LWOWIE. 


Józef Kojdryś, zam. przy ul. Łyczakow= 
skiej 110, doniósł policji, że w niewia- 
domym czasie włamali się złodzeje do 
mieszkania Marji Dewicz. Co zostało 
skradzione i jaka powstała szkoda, nie 
zdołano ustalić. gdyż poszkodowana od 
miesiaca linea bawi w Gdvni. 

ARESZTOWANIA. Wczoraj zosta- 
li osadzeni w areszcie: Władysław Bo- 
zyński za kradzez teczki: skórzane? na 
szkodę Aleksandra Dębińskiego, Wła- 
ydydlaw Nikodemowicz za udiłowaną 
kradzież mieszkaniową na szkodę dr. 
Panetha, oraz Jan Gerlak, Michał Pur- 
ski, Michał Czerski i Władysław Czu- 
szyński za włóczęgostwo. 

ZGUBIONO I ZNALEZIONO. W. 
HI. komisarjacie zdeponowano 8 kluczy 
znalezionych w ul. Zborowskiej. 

Melanja Schyffówna i Natan Schi- 
mel zgubili dokumenty osobiste, zaś 
Donia Herzel zgubiła kwit zastawniczy 

WOLAŁ ŚMIERĆ NIŻ POBYT W. 
ARESZCIE. Wczoraj podaliśmy, że 20- 
letni Wiktor Szczurowski, zam w Syg- 
niówce, w zamiarze samobójczym po- 
strzelił się w pierś. Okazało się, że po- 
wodem targnięcia się na życie był lęk 
przed aresztowaniem, gdyż Sznurowski 
zbiegł z aresztu w Szczercu. Widocznie 
młodzieniec wołał umrzec, mz przebywać 
w tvm areszcie. Spodziewac się należy, 
że kompetentne czynniki zainieresują 
się stosunkami, panującymi w tym a- 
reszcie. 

ŚNIEŻYCA. Łagodna dotychczas je- 


OGŁOSZENIA 


Ckulary, Cwikiery 
wydaje 
dla członków Kasy Chorych 
Optyk SILBER, Lrw'ów 
ulica KILIŃSKIEGO obok Katedry. 


Rydze 


kiszone, ładne, w beczułkach około 5 kg za 13 zł. 

marynowane za l6 zł, grzyby suszone, ładne po 

ł2 zł. za 1 kg,, bryndzę prawdziwie owczą w be- 

czułkach 5 kg za 13 zł., gogodze brużnice smażone 

z cukrem 5 kg. za 16 zł. wysyła franco za pobra- 
niem pocztowem 


PINKAS STUMER 
Kosów k. Kcłomyjł. 


ROBOTY KUŚNIERSKIE 


damskie i męskie przyjmuję po cenach 
konkurencyjnych. Łaskawe zgłoszenia 
do Administracji pod „Kuśnierstwo,. 


Tabletki üd 
holu gicwy 


dla 
dorosłych 


„AOGUTEŃ -MIGRENO - AERUDSIA" 


usuwają najuporczywszy ból głowy. Żą- 
dać we wszystkich aptekach oryginalnych 
tabletek „KOGUTEK* Gąsetkiego 
z Warszawy. W pudelku 20 tabletek. 


TAK TARIO JESZCZE MIE BYŁO! 
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Piaszcze damskie, Raglany, Ubrania, Palta, Futra i t.p. 


Ostatnie nowości! 
Magazyn kaniekcji 
damskiej i męskiej 


Dogod. warunki. 
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Lwów, ut. Łyczakowska 8, tel. 59-73. 
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Upraszamy o przekonanie się o naszych 


cenach — bez przymusu kupna, 


Ogłoszenia zamiejscowe o 25, drożej. 
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CENNIK OGAE FLY: 


Zi zin YORKE O | Ć ORÓ S E E o T * O ir 
Nakładem Ludowego Spółdzielczego Towarzystwa Wydawniczego we Lwowie. 


sień zakończyła się wczoraj śnieżycą, 
która trwa już drugi dzień. Ilość Śnie- 
gu zwiększa się z godziny na godzinę, 
tworząc zwały po ulicach miasta. Nie 
widać jednak nikogo, ktoby usuwał 
śnieg z jezdni, pomimo, że we Lwowie 
tysiące robotników znajduje się bez 
pracy. Widocznie Magistrat nie intere- 
suje się losem i zdrowiem mieszkań- 
ców miasta. którzy brodzacć bo kałrżach 
i mokrym Śniegu nabawiają się kata- 
rów i grypy. 


RÓ e 


ZAWIADAMIAMY  niniejszem. że 
zniżyliśmy cenę na dywany smyrneńskie 
do ZI. 100— za 1 metr kwadratowy. Na 
składzie najpiękniejsze wzory perskie; 
Na firanki ręeznej roboty, chodniki plu- 
szowe i kokosowe, koldry, koce. narzu- 
ty i kapy na łóżka. udzielamy nadal kre- 
dytu 6 miesięcznego, pomimo cen ściśle 
gotówkowych. A. WITTELS, Lwów, Ru- 
towskiego 7, naprz. Katedry. 


3. KAPUSTA CZERWONA (na 6 osób). 

PRZYPRAWY: 1 większa główka 
kapusty, sok z 2 cytryn lub % szklanki 
octu winnego, 10 dkg tłuszczu, 1 mała 
cebulka, 2 tyżki cukru, szczypta soli i 
pieprzu, 3 jabłka. 

SPOSÓB PRZYRZĄDZENIA: Kapu- 
stę obrać ze zwiędłych liści, orzepołowić 
i jak najcieniej poszatkować. Następnie 
do wrzącej wody wrzucić, a gdy kilka 
razy zakipi, z wody wyjąć i zaraz so- 
kiem cytrynowym lub octem oblać, by 
nie tracila koloru. Potem kapustę do 
garnka z przesmażonym tłuszczem i ce- 
bulką włożyć, cukrem, pieprzem i solą 
posypać i na wierzchu pokrajane jablka 
ulożyć, garnek przykryć. aby kapusta 
do miękkości się dusiła. Gdy zmięknie, 
zamieszać, a podając na stół. dodać kil- 
ka kropel przyprawy Maggi ego. ułożyć 
obok pieczeni z jednej strony a z dru- 
giej ziemniaki smażore. s 

nanih. 


KOMUNIKATY. 


Komitet Dzielnicowy P. P. S. Zie- 
lona - -Łyczaków. W niedzielę, dnia 14 
bm. o godzinie 11-iej przed południem 
w lokalu Zw. Zaw. Kaflarzy, ul. Zielo- 
na 7 — 1 p., odbędzie się zebranie orga- 
nizcyjne członków w sprawie „Dzien- 
nika Ludowgo”, z referatami O. K. R. 
P. P. S. Obecność wszystkich członków 
i sympatyków obowiązkowa. 
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WYKŁADY UNIWERSYTETU LUDO- 
WEGO II T. U. R-a WE LWOWIE, 

Niedziela: dnia 14 bm. o godzinie 
4-tej w Związku Prac. Gminnych, ul. 
Ormiańska 2, ll. p. Bajki dla dzieci, 
wygłosi p. M. Kubiszynówna pt. „Baj- 
ki z tysiąca i jednej nocy” i „Góry i 
górale polscy” z przeźroczami. 

Niedziela: dnia 14 bm. o godzinie 
4-tej pop. w Stow. „Praca“, Rynek 8, 
I p., wykład prof. J. Gerlacha pt.: „Gan- 
dhi w walce z mpetjum Brytyjskiem o 
wyzwolenie Indyj”, z obrazami świetl- 
nemi. 

Poniedziałek: dnia 15 bm. o godzi- 
nie 7-mej wiecz. w lokalu Zw. Zaw. Ko- 
lejarzy, ul. Gródecka 69, wykład prof. 
dr. J. Rogowskiego pt.: „Powstanie li- 
stopadowe 1830 z przeźroczami. 


W STAMBULE. 


12. PAT. Unilet Press 
donosi ze Stambulu: Olbrzymi -pożar 
wybuchł w północnej dzielnicy Stam- 
buła Beszidkasz. Kilkasct domów padłe 
pastwą płomieni. Ponieważ większość 
budynków w okolicy jest drewniana za- 
chodzi obawa rozszerzenia się pożaru. 


WIELKI POŻAR 
WIEDEŃ 192. 


PROGRAM RADJOWY. 
Niedziela, dnia 14 grudnia 1930. 
LWÓW. 10. 10 "Ir. z Wilna. Msza i 

koncert organowy. (1.58 Sygnał czasu i 
hejnai. 12.15 Tr z Warszawy. Poranek 
symfoniczny z ilharmonji warsz. 14.50 
Tr. z Warszawy. „Jak budować kurni- 
ki”. 14.50 Tr. muzyki z Warszawy. 15.00 
Tr. z, Warszawy. „O tanie i praktyczne 
pomieszczenie dla zwierząt”. 15.20 Tr. 
muzyki z Warszawy. 15.40 Tr. z War- 
szawy. Program dla dzieci, 16.10 Audy- 
cja esperancka. 16.30 Płyty gramof. 16.40 
dr. z Warszawy. „Czy byli zdrajcami?” 
z dziejów Nocy Listopadowej. 16.55 Ply- 
ia gramof. 17.00 Fr. z Warszawy. „Z [i- 
teratury o muzyce“. 17.20 Tr. z Warsza- 
wy. Koncerti Reprez. Orkiestry Policji 
Państw. m. st. Warszawy. 18.45 Tr z 
Warszawy: Fejleton pt. „Sztuka. a nie- 
podległość”. 19.00 Rozmaitości i komuni- 
kat sportowy. 19.25 Programowa skrzyn- 
ka pocztowa. 19.40 Tr. słuchowiska z 
Warszawy. „Sąd na dalekim zachodzie“. 
20.10 Fr. koncertu z Warszawy. 21.10 Tr. 
z Warszawy: Kwadrans literacki „Szalo- 
ny Prorok“. 21.25 Dalszy ciąg koncertu 
z Warszawy: Recital fortepianowy. 22.10 
Tr. z Teatru „Morskie Oko” w Warsza- 
wie. Rewja pt. „Zole szaleństwo”. W 
przerwie komunikaty z Warszawy. 
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POZZO 


Druk. A. Gejawiczyńskiego, Lwów, Kopernika 20, tel. 28-16 


